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WSTĘP 

 

Moż­na po­wie­dzieć, że pi­sa­łem tę książ­kę la­ta­mi. Moż­na też po­wie­dzieć, że nie pi­sa­łem jej w ogó­le. Pod ko­niec 2008 roku Ma­na­na Chyb za­pro­si­ła mnie do współ­pra­cy w „Zwier­cia­dle”. Od tej pory wy­do­by­wam z sie­bie przy­naj­mniej jed­ną myśl w mie­sią­cu, co uwa­żam za swój oso­bi­sty suk­ces.

Moż­na po­wie­dzieć, że te my­śli wła­ści­wie w ogó­le się nie wią­żą ze sobą. Jed­ne są do śmie­chu, inne do za­du­my, a jesz­cze inne do ni­cze­go. Ale być może moż­na za­ry­zy­ko­wać stwier­dze­nie, że jed­nak coś je łą­czy. Od­po­wiedź na py­ta­nie „A co mia­no­wi­cie?” po­zo­sta­wiam Pań­stwu. Swo­ją de­li­kat­ną su­ge­stię za­war­łem w koń­ców­ce fe­lie­to­nu Niech spo­kój po­ko­na krzyk.

Kie­dyś Piotr Naj­sztub za­py­tał mnie, czy lu­bię to, co pi­szę. Przy­ła­pa­ny na nie­skrom­nym ru­mień­cu mu­sia­łem ze wsty­dem dać od­po­wiedź twier­dzą­cą. „Czy­li kla­sycz­ny gra­fo­man!” – rów­nie szcze­rze od­po­wie­dział pan Piotr. I tu mała proś­ba do Pań­stwa. Je­śli nie spodo­ba się Wam to, co przez te lata mąk twór­czych ze mnie się wy­do­by­ło, a los ze­tknie nas kie­dyś face to face, to pro­szę, nie mów­cie mi tego, bo mi bę­dzie bar­dzo przy­kro!








ZA­MIAST PRO­LO­GU 

To pięk­na chwi­la siąść
przed czy­stą kart­ką... 

 

Róż­ni lu­dzie są na świe­cie. 

Za­wsze chcia­łem być mu­zy­kiem roc­ko­wym. 

Czy czło­wiek może zwa­rio­wać od dziw­nych my­śli? 

Czy po­ka­za­li Pań­stwo kie­dyś, na co Was stać?[1] 

To pięk­na chwi­la siąść przed czy­stą kart­ką... 

 

Pa­łac Kul­tu­ry to dziw­ny bu­dy­nek, ale nie o tym chcia­łem tu pi­sać. 

Dłu­go, oj, dłu­go za­sta­na­wia­łem się, jak za­cząć mój pierw­szy fe­lie­ton dla Pań­stwa. Cho­dzi­łem wo­kół tego pierw­sze­go zda­nia. Cho­dzi­łem, przy­mie­rza­łem, szcze­rze mó­wiąc, nie zna­la­złem tego jed­ne­go, je­dy­ne­go, któ­rym bym się chciał z Pań­stwem przy­wi­tać. Zna­la­złem sześć. Wy­bierz­cie so­bie, któ­re się Wam naj­bar­dziej po­do­ba. A te­raz do rze­czy... Wy­obraź­my so­bie na­stę­pu­ją­cą sy­tu­ację. Żyje so­bie na świe­cie czło­wiek o na­zwi­sku Na­cot. Ja wiem, nie jest to może czę­ste na­zwi­sko. Ale też nie jest tak, że ta­kie­go na­zwi­ska nie po­tra­fi­my so­bie w ogó­le wy­obra­zić. W ra­mach po­wszech­nie obo­wią­zu­ją­cej pol­sz­czy­zny pana Na­co­ta mo­że­my chy­ba za­ak­cep­to­wać. Wy­obraź­my so­bie te­raz, że nasz pan Na­cot ma prze­pięk­ną stać. No i do­pie­ro te­raz za­czy­na­ją się moje praw­dzi­we kło­po­ty. Bo o ile pana Na­co­ta, jak i „Róż­nych lu­dzi, któ­rzy są na świe­cie” był­bym w sta­nie Pań­stwu ja­koś mniej lub bar­dziej lo­gicz­nie wy­tłu­ma­czyć, o tyle ze sta­cią nie pój­dzie już tak ła­two. Mia­no­wi­cie dla­te­go, że ja sam nie bar­dzo mam po­ję­cie, czym rze­czo­na stać mia­ła­by być... Mało tego! Ja na­wet nie umiał­bym chy­ba po­wie­dzieć, skąd pan Na­cot ową stać wy­trza­snął! Czy on ją do­stał, czy on się z nią może na­wet i uro­dził, wy­ho­do­wał, ku­pił, prze­szcze­pił so­bie – nie wiem. Za­bij­cie mnie – nie wiem! Mogę je­dy­nie do­mnie­my­wać, że owa stać jest ra­czej god­na po­ka­za­nia. Za­de­mon­stro­wa­nia, w sen­sie. Zna­czy się, nie­do­brze, coby ona, ta stać, w ukry­ciu wciąż tkwi­ła. Jak­że bo­wiem ina­czej wy­tłu­ma­czyć to, że od wie­lu mie­się­cy czo­ło­wy, naj­po­pu­lar­niej­szy wo­ka­li­sta w tym kra­ju (ten tekst nie słu­ży pa­stwie­niu się nad tym czło­wie­kiem, nie będę więc wy­mie­niał jego na­zwi­ska ani na­wet na­zwy jego ze­spo­łu, za­łóż­my, na na­sze po­trze­by, że ów ze­spół na­zy­wa się Czuj) śpie­wa w każ­dym do­stęp­nym środ­ku ma­so­we­go ra­że­nia pieśń, w któ­rej re­fre­nie wie­lo­krot­nie, na całe gar­dło, z nie­słab­ną­cym za­pa­łem na­wo­łu­je: „Po­każ Na­co­cie stać!”?! A w chwi­lę po­tem, jak­by za­trwo­żo­ny wi­zją, że pan Na­cot mógł­by za­de­mon­stro­wać swą stać ja­koś nie­dba­le, chył­kiem jeno, po­śpiesz­nie do­da­je: „Ale nie je­den raz!!!”... Wy­da­je się, że po­zo­sta­wa­nie sta­ci pana Na­co­ta w ukry­ciu i spo­łecz­nej nie­świa­do­mo­ści musi być wy­łącz­nie kwe­stią cza­su. Spo­łecz­na nie­świa­do­mość też ma swo­je gra­ni­ce. W związ­ku z tym z dnia na dzień w każ­dym za­kąt­ku Pol­ski przy­by­wa fa­nów, któ­rzy co­raz gło­śniej do­ma­ga­ją się: „Po­każ Na­co­cie stać!!!!”.

No cóż... róż­ni lu­dzie są na świe­cie. Jest gdzieś być może ja­kiś pan Na­cot, jest gdzieś gru­pa Czuj (gdzie, to trud­no po­wie­dzieć, bo po­noć gra­ją dużo kon­cer­tów. Dziś mają dwa. Oba w Kry­ni­cy. Tyl­ko je­den w Gór­skiej, dru­gi w Mor­skiej). Gdzieś je­ste­ście Wy, otwie­ra­jąc nowy nu­mer „Zwier­cia­dła”, i gdzieś też są lu­dzie, któ­rzy mają pew­ne, hm... skrzy­wie­nie. Któ­rym wy­star­czy pu­ścić zwy­kły po­po­wy prze­bój z py­ta­niem, na co ich stać, a oni od razu wi­dzą stać pana Na­co­ta. Któ­rym wy­star­czy po­wie­dzieć „A”, a oni nie od­po­wie­dzą „B”, oni na ten przy­kład od­po­wie­dzą: „Psik”. (Na­wia­sem mó­wiąc, nie­ła­two jest być ta­kim czło­wie­kiem, oj, nie­ła­two!) Czy tacy lu­dzie mogą pu­bli­ko­wać w „Zwier­cia­dle”? No, chy­ba tyl­ko na stro­nie opa­trzo­nej do­dat­kiem: „W krzy­wym...”.

sty­czeń 2009







TWÓJ CZAS JEST DLA NAS
BAR­DZO WAŻ­NY 

Ze zdu­mie­niem od­kry­łem, że prócz roz­mo­wy typu mę­skie­go i roz­mo­wy typu żeń­skie­go ist­nie­je jesz­cze je­den ro­dzaj roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej. Bez­pł­cio­wy[2]. 

 

Tu­uut. Tu­uut. Tu­uut. (Cho­pin) – Dzień do­bry! Tu au­to­ma­tycz­na, te­le­fo­nicz­na, su­per­no­wo­cze­sna in­fo­li­nia dla na­szych abo­nen­tów. Twój czas jest dla nas bar­dzo waż­ny. For En­glish press 1. Je­śli chcesz spraw­dzić dane swo­jej ostat­niej fak­tu­ry, wci­śnij 2. Je­śli in­te­re­su­je cię na­sza naj­now­sza ofer­ta, pro­mo­cyj­ne oka­zje lub oka­zyj­ne pro­mo­cje, wci­śnij 3. Je­śli chcesz spraw­dzić licz­bę ma­gicz­nych punk­tów, wci­śnij 4. Je­śli chcesz za­mó­wić na­gro­dę, upo­mi­nek lub masz na imię Woj­tek, wci­śnij 5. Je­śli masz apa­rat sta­re­go typu z tar­czą za­miast kla­wi­szy, wci­śnij 6. Je­śli chcesz wci­snąć 7, wci­śnij 7. Je­śli je­steś świad­kiem, uczest­ni­kiem lub ofia­rą na­pa­du, wci­śnij 997. Je­śli bar­dzo się śpie­szysz, wci­śnij 8. – Wci­skam 8.

(Cho­pin) – Je­steś klien­tem, któ­ry bar­dzo się śpie­szy. Twój czas jest dla nas bar­dzo waż­ny.

Je­śli śpie­szysz się na au­to­bus, wci­śnij 1. Je­śli śpie­szysz się do pra­cy, wci­śnij 2. Je­śli śpie­szysz się ko­chać lu­dzi, bo tak szyb­ko od­cho­dzą, wci­śnij 3. Je­śli nie znasz po­wie­dze­nia: śpiesz się po­wo­li, wci­śni­j4. Inne: wci­śnij 5. – Omył­ko­wo za­miast 5 wci­skam 4.

(Cho­pin) – Znaj­du­jesz się w po­cze­kal­ni do eks­pre­so­we­go za­ła­twie­nia swo­jej spra­wy. Je­że­li nie śpie­szy ci się tak bar­dzo i chcesz na­dal wci­skać kla­wi­sze, wci­śnij 1. Je­że­li śpie­szy ci się tak bar­dzo, że w żad­nym wy­pad­ku nie chcesz już ni­cze­go wci­skać, wci­śnij 2. Aby po­łą­czyć się z ope­ra­to­rem w do­wol­nym mo­men­cie, wci­śnij zero. – W do­wol­nym mo­men­cie?! W do­wol­nym mo­men­cie?!!! Wci­skam zero.

(Cho­pin) – Aby przy­śpie­szyć jesz­cze bar­dziej za­ła­twie­nie two­jej spra­wy, pro­si­my o do­pre­cy­zo­wa­nie te­ma­tu roz­mo­wy. Po­chwa­ła dzia­ła­nia na­szej fir­my – wci­śnij 1. Uwa­gi, skar­gi i za­ża­le­nia – wci­śnij czer­wo­ną słu­chaw­kę. Po­go­da – wci­śnij 2. Luź­ne pitu-pitu – wci­śnij 3. Zmia­na da­nych oso­bo­wych – wci­śnij 4. – O Jezu! Drżą­cą ręką wci­skam 4.

– W tro­sce o bez­pie­czeń­stwo na­szych klien­tów wszyst­kie roz­mo­wy z kon­sul­tan­ta­mi są na­gry­wa­ne. Je­że­li nie wy­ra­żasz zgo­dy na na­gra­nie, odłóż słu­chaw­kę.

– Nie! Halo! Wy­ra­żam, wy­ra­żam! Bła­gam, na­graj­cie mnie! Na­graj­cie, od­słu­chuj­cie so­bie po­tem, wy­ślij­cie Mich­ni­ko­wi, wszyst­ko jed­no, nie­waż­ne!!!

– Znaj­du­jesz się w ko­lej­ce ocze­ku­ją­cych na po­łą­cze­nie z ope­ra­to­rem. Przy­bli­żo­ny czas ocze­ki­wa­nia to 12 mi­nut.

Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej.

– Dzień do­bry, wi­ta­my ser­decz­nie w na­szej fir­mie! Dzię­ku­je­my za te­le­fon i wy­bór na­szej fir­my, ży­czy­my zdro­wia, szczę­ścia, po­myśl­no­ści. Mał­go­rza­ta Pre­cy­zja, w czym mogę po­móc?

– Halo?! To ja! Halo, pro­szę się nie roz­łą­czać! Pro­szę ni­cze­go nie wci­skać! Dzień do­bry! Jak się cie­szę, że pa­nią sły­szę!

– Wi­ta­my ser­decz­nie w na­szej fir­mie! Mał­go­rza­ta Pre­cy­zja, w czym mogę po­móc?

– Pro­szę pani, ja chcia­łem je­dy­nie zgło­sić zmia­nę miej­sca za­miesz­ka­nia.

– Oczy­wi­ście. Po­pro­szę pana o ha­sło.

– Ha­sło? Ja­kie ha­sło?

– Dzie­się­cio­cy­fro­we ha­sło do­stę­pu, któ­re wy­brał pan 10 lat temu przy pod­pi­sa­niu pierw­szej umo­wy z na­szą fir­mą.

– Ach tak, oczy­wi­ście. Oba­wiam się, że nie pa­mię­tam...

– W ta­kim ra­zie po­pro­szę pana o nu­mer klien­ta.

– Ja­kie­go klien­ta?

– No... pana klien­ta...

– Ach tak, oczy­wi­ście. Oba­wiam się, że nie pa­mię­tam...

– W ta­kim ra­zie pro­szę wstu­kać 4-cy­fro­wy taj­ny nu­mer PIN.

– Ko­bie­to! Zmi­łuj się! To ja! Ma­ciej, syn Je­rze­go! Ad­res chcia­łem zmie­nić! Ja nie znam żad­ne­go PIN-u, żad­ne­go ha­sła! Za chwi­lę na­wet nie będę pa­mię­tał, jak się na­zy­wam!

– Mał­go­rza­ta Pre­cy­zja, w czym mogę po­móc?

– Do War­sza­wy z Kra­ko­wa przy­je­chał­żem!

– W ta­kim ra­zie prze­łą­czam pana do me­ne­dże­ra kon­sul­tan­tów. Po sy­gna­le pro­szę wci­snąć 1. Do wi­dze­nia, dzię­ku­je­my za sko­rzy­sta­nie z usług na­szej in­fo­li­nii!

Sły­szę sy­gnał, ale żółć za­le­wa mi oczy, więc nie wi­dzę do­kład­nie, co wci­skam.

– Ten kla­wisz nie jest ak­tyw­ny. (Cho­pin) Dzień do­bry! Tu au­to­ma­tycz­na, te­le­fo­nicz­na, su­per­no­wo­cze­sna in­fo­li­nia dla na­szych abo­nen­tów. Twój czas jest dla nas bar­dzo waż­ny. For En­glish press 1.

luty 2009

 









DIE­TA JEST JAK RO­SJA

Kie­dy do­tar­łem do sym­bo­licz­nej 33. rocz­ni­cy mo­ich uro­dzin, po­sta­no­wi­łem w tro­sce o lep­szą sta­rość zba­dać za­gad­nie­nie szko­dli­wo­ści nie­któ­rych skład­ni­ków za­war­tych w na­szym je­dze­niu. 

 

Całe ży­cie pa­nicz­nie ba­łem się awo­ka­do. Od­kąd mój oj­ciec, 20 lat temu, wy­szedł ze szpi­ta­la po prze­by­tym za­wa­le mię­śnia ser­co­we­go z li­stą pro­duk­tów, któ­rych nie może jeść ze wzglę­du na dużą szko­dli­wość dla tego or­ga­nu, awo­ka­do sta­ło się sym­bo­lem czy­ha­ją­ce­go w je­dze­niu po­two­ra dy­bią­ce­go na na­sze zdro­wie i ży­cie. Ten dziw­ny owoc, z gi­gan­tycz­ną, twar­dą, zdol­ną udła­wić sło­nia pest­ką, dzier­żył na tej li­ście nie­chlub­ną pal­mę pierw­szeń­stwa. Po pierw­sze: nie jeść awo­ka­do!

Od tam­te­go mo­men­tu to tu, to tam do­cie­ra­ły do mnie in­for­ma­cje na te­mat szko­dli­wo­ści nie­któ­rych skład­ni­ków za­war­tych w na­szym je­dze­niu. Kie­dy więc do­tar­łem do sym­bo­licz­nej 33. rocz­ni­cy mo­ich uro­dzin, po­sta­no­wi­łem w tro­sce o lep­szą sta­rość zba­dać to za­gad­nie­nie nie­co głę­biej. Po­cząt­ko­wo trak­to­wa­łem to z przy­mru­że­niem oka, bo kie­dy na przy­kład usły­sza­łem, że żół­te wa­rzy­wa są nie­zwy­kle wska­za­ne ze wzglę­du na coś tam, to bar­dzo ucie­szy­łem się, że wresz­cie będę mógł jeść fryt­ki. Jed­nak każ­da ko­lej­na wia­do­mość o tym, cze­go nie wol­no, spra­wia­ła, że mina mi rze­dła. A więc oczy­wi­ście nic sma­żo­ne­go. Ogra­ni­czyć pie­czy­wo bia­łe, a naj­le­piej w ogó­le wę­glo­wo­da­ny. To już jest szok dla więk­szo­ści mło­dych męż­czyzn wy­cho­wa­nych na ma­mi­nych ko­tle­tach. Ale naj­gor­sze mia­ło do­pie­ro na­dejść. Od­sta­wić wszel­kie na­po­je ga­zo­wa­ne i słod­kie. No cóż... W ży­ciu bywa cięż­ko. Od­sta­wię colę i pój­dę pro­sto do nie­ba! Gdzie tam! Na­tych­miast oka­za­ło się, że wszyst­kie na­po­je na „wó”, na „whi”, na „wi”, a na­wet, a ra­czej zwłasz­cza na „pi” to zjazd na samo dno die­te­tycz­ne­go pie­kła. Moż­na po­wie­dzieć, że die­ta jest jak Ro­sja. Cały czas pró­bu­je nam przy­krę­cić ku­rek...

Po awo­ka­do, fryt­kach, po­lę­dwi­cach, co­lach i pro­cen­tach przy­szła pora na rze­czy do­praw­dy zdu­mie­wa­ją­ce. Żół­ty ser! Mój ko­cha­ny, nie­win­ny, naj­zwy­czaj­niej­szy na świe­cie żół­ty se­rek! Ze zdu­mie­niem do­wie­dzia­łem się, że w nie­któ­rych żół­tych se­rach nie ma w ogó­le żół­te­go sera! Sam tłuszcz jeno! Mle­ko? Ow­szem, ale żeby nie było na bu­tel­ce żad­ne­go UHT, któ­re to UHT prze­cież mia­ło mieć zba­wien­ne skut­ki dla zdro­wot­no­ści! Jo­gurt? Zgro­za! Gor­sze niż wszyst­kie E-327 ra­zem wzię­te! Die­te­tycz­ne chrup­kie pie­czy­wo? Pój­ście do szpi­ta­la i po­pro­sze­nie o wsz­cze­pie­nie do­wol­ne­go no­wo­two­ru to mniej­sze ry­zy­ko za­cho­ro­wa­nia na raka!

To wszyst­ko jed­nak pi­kuś. Uwraż­li­wio­ny na te­ma­ty­kę zdro­we­go ży­wie­nia, prze­ska­ku­jąc przez te­le­wi­zyj­ne ka­na­ły, w na­tu­ral­ny spo­sób za­trzy­ma­łem się na pro­gra­mie za­ty­tu­ło­wa­nym „Je­dze­nie może za­bić” nada­nym w po­rze nie­zwy­kle noc­nej. Za­czę­ło się to wszyst­ko od zu­peł­nie ab­sur­dal­ne­go prze­szcze­pu wą­tro­by po zje­dze­niu ba­nal­ne­go sro­mot­ni­ka, któ­ry wy­glą­dał jak zwy­kła pie­czar­ka. Po­tem wspo­mnia­no o ja­dzie kieł­ba­sia­nym, ale to też frasz­ka, no bo prze­cież jeść żu­rek z kieł­ba­są to na­iw­ność rów­na po­łknię­ciu ter­mo­me­tru rtę­cio­we­go w ca­ło­ści! Zro­bi­ło się cie­ka­wiej, kie­dy się oka­za­ło, że moż­na się za­truć tym­że ja­dem za­war­tym jed­na­ko­woż w... tuń­czy­ku! Po­tem na se­rio się prze­stra­szy­łem, gdyż oka­za­ło się, że gdy­bym tak nie­chcą­cy zjadł so­bie – ot tak – wóz z ka­pu­stą (ta­kie sfor­mu­ło­wa­nie zo­sta­ło uży­te), to po pro­stu śmierć na miej­scu! Kie­dy jed­nak za­czę­to opi­sy­wać przy­pad­ki utra­ty gło­su po zje­dze­niu kiwi i me­lo­na, utra­ty przy­tom­no­ści po jaj­ku (któ­ry to zresz­tą pro­dukt 20 lat temu zaj­mo­wał dru­gie miej­sce po awo­ka­do pod wzglę­dem szko­dli­wej za­war­to­ści cho­le­ste­ro­lu, ale dziś zo­stał zre­ha­bi­li­to­wa­ny), a w koń­cu śmier­ci w wy­ni­ku spo­ży­cia grejp­fru­ta, któ­ry spo­wo­do­wał wzmo­żo­ne dzia­ła­nie ja­kie­goś leku, po­sta­no­wi­łem się od­dać w ręce fa­chow­ców.

– Całe ży­cie pa­nicz­nie ba­łem się awo­ka­do – za­czą­łem nie­śmia­ło pierw­sze spo­tka­nie z naj­bar­dziej fa­cho­wym die­te­ty­kiem. Ku swo­je­mu bez­gra­nicz­ne­mu zdu­mie­niu usły­sza­łem w od­po­wie­dzi: – A nie­słusz­nie, pa­nie Mać­ku. Awo­ka­do to obec­nie naj­bar­dziej wska­za­ny ze wzglę­dów zdro­wot­nych owoc zna­ny współ­cze­snej me­dy­cy­nie!

No do­brze... to ja so­bie te­raz pój­dę do skle­pu, ku­pię rze­czy, któ­rych daw­no nie ku­po­wa­łem, za­pa­lę so­bie pa­pie­ro­ska i za­sta­no­wię się, co da­lej...

ma­rzec 2009








A IMIĘ JEGO BĘ­DZIE
CZTER­DZIE­ŚCI I TRZY! 

Dziś „k...” wy­wo­łu­je zu­peł­nie inne sko­ja­rze­nia, przy któ­rych „k...” sprzed roku wy­da­je się rów­nie nie­win­na, jak „papu”, „brum-brum” czy „zia­zi”. 

 

„K...”! Jesz­cze rok temu każ­de­mu fe­lie­to­ni­ście, w któ­re­go tek­ście po­ja­wi­ła­by się taka zbit­ka zna­ków, przy­pi­sy­wa­no by in­ten­cje cał­ko­wi­cie nie­par­la­men­tar­ne. Rada Ety­ki Me­diów nie mia­ła­by naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że na­le­ży in­ter­we­nio­wać. Dziś jed­nak zbit­ka „k...” wy­wo­łu­je zu­peł­nie inne sko­ja­rze­nia, przy któ­rych „k...” sprzed roku wy­da­je się rów­nie nie­win­na, jak „papu”, „brum-brum” czy „zia­zi”. I nie­waż­ne, czy jest to ro­dzin­ny stół, kon­fe­ren­cja rzą­du, opo­zy­cji czy epi­sko­pa­tu, ko­ściół, sy­na­go­ga, ga­ze­ta, te­le­wi­zja, ra­dio, spo­tka­nie z przy­ja­cie­lem – w każ­dym z tych miejsc prę­dzej czy póź­niej po­ja­wi się „k...”. Dziś „k...” za­glą­da nam głę­bo­ko w oczy. Oto fe­lie­ton w cza­sach Kry­zy­su!

Oczy­wi­ście za­ło­że­nie, że fe­lie­ton ten w ogó­le do­trze do Pań­stwa, jest nie­zwy­kle opty­mi­stycz­ne. Ozna­cza­ło­by to, że jesz­cze nie od­cię­to mi In­ter­ne­tu, „Zwier­cia­dło” na­dal ist­nie­je, pra­sę wciąż się kol­por­tu­je, a Pań­stwa w dal­szym cią­gu stać na za­kup na­sze­go mie­sięcz­ni­ka. Krót­ko mó­wiąc, w świe­tle hio­bo­wych wie­ści, któ­re bom­bar­du­ją nas od mie­się­cy, praw­do­po­do­bień­stwo tego, że Wasz wzrok spo­czy­wa na tych li­te­rach, jest zni­ko­me. W ogó­le trud­no wy­obraź­ni po­dą­żyć za zmia­na­mi, któ­re mogą nas cze­kać. Oto garść su­chych fak­tów mo­gą­cych uzmy­sło­wić po­wa­gę sy­tu­acji tym wszyst­kim, któ­rzy jesz­cze nie wie­rzą w „k...”.

Po pierw­sze, in­for­ma­cja dla war­sza­wia­ków. Dru­ga li­nia me­tra na ra­zie nie po­wsta­nie. Roz­po­czę­cie bu­do­wy jest wciąż prze­kła­da­ne na bli­żej nie­okre­ślo­ną przy­szłość. Co­raz gło­śniej mówi się, że do 2012 roku w ra­mach oszczęd­no­ści mogą na­wet zo­stać za­ko­pa­ne ostat­nie sta­cje pierw­szej li­nii.

Sze­ścio­lat­ki nie pój­dą do szko­ły. Sied­mio­lat­ki pój­dą, ale od razu do dru­giej kla­sy. Dzie­ci za­miast ta­blicz­ki mno­że­nia z po­wo­du „k...” będą uczyć się od razu wzo­rów skró­co­ne­go mno­że­nia. Cała ta­blicz­ka bę­dzie i tak ra­czej bez­u­ży­tecz­na.

Cię­cia nie omi­ną tak­że kul­tu­ry i sztu­ki. W te­atrach do re­per­tu­arów ma już nie­dłu­go wejść sztu­ka An­to­nie­go Cze­cho­wa Dwie sio­stry. Je­śli cho­dzi o ope­rę, to do­mi­no­wać bę­dzie ta za trzy gro­sze (plus VAT). Ra­fał Ble­chacz za­gra Walc mi­nu­to­wy Cho­pi­na w 56 se­kund. Na­to­miast w mia­rę obron­ną ręką wyj­dzie z „k...” li­te­ra­tu­ra. Naj­czę­ściej wzna­wia­ną książ­ką (ze wzglę­du na ty­tuł) będą Dzia­dy Mic­kie­wi­cza, w któ­rych je­dy­ne zmia­ny do­tkną dwu­wer­su: „Z mat­ki ob­cej; krew jego daw­ni bo­ha­terzy,/ A imię jego bę­dzie czter­dzie­ści i trzy”.

Czar­ne chmu­ry zbie­ra­ją się rów­nież nad te­le­wi­zją. W no­wej edy­cji „Tań­ca z Gwiaz­da­mi”, w któ­rej głów­ną na­gro­dą bę­dzie srebr­ne Da­ewoo Tico, mają dra­stycz­nie spaść oce­ny ju­ro­rów. Iwo­na Pa­vlo­vić nie wyj­dzie poza trój­kę i na­wet Be­ata Tysz­kie­wicz bę­dzie mo­gła wy­sta­wić naj­wy­żej ósem­kę. I to raz na dwa ty­go­dnie. Poza tym przez ja­kiś czas sta­cje będą mo­gły po­ka­zy­wać tyl­ko jed­ne­go z bra­ci M. w da­nym mo­men­cie. Któ­re­go – wy­bór na­le­ży do sta­cji. Lub do bra­ci. Po­dob­ne za­ku­sy do­ty­czą bra­ci K., ale tu pro­test opo­zy­cji może po­przeć swo­im we­tem sam pre­zy­dent. W te­le­tur­nie­ju „Jaka to me­lo­dia?” bę­dzie trze­ba zga­dy­wać ty­tuł utwo­ru wy­łącz­nie po jed­nej nu­cie. A naj­le­piej bez żad­nej. Z pro­gra­mów pu­bli­cy­stycz­nych ma się ostać je­dy­nie „Krop­ka nad i”, przy czym o ile krop­ka fak­tycz­nie zo­sta­je, o tyle już samo „i” ma zo­stać wy­co­fa­ne. Bę­dzie więc tyl­ko pro­gram „Krop­ka – za­pra­sza Mon­ka Olejnk”.

„K...” nie omi­nie też pol­skie­go spor­tu. W no­wym se­zo­nie eks­tra­kla­sy żad­nej dru­ży­ny nie bę­dzie stać na ku­pie­nie ani jed­ne­go me­czu. W związ­ku z tym roz­gryw­ki mogą zo­stać w ogó­le za­wie­szo­ne.

I na za­koń­cze­nie do­bra wia­do­mość. „K...” nie do­tknie w wi­docz­ny spo­sób bu­do­wy pol­skich dróg, au­to­strad, lot­nisk, szyb­kich ko­lei i ob­wod­nic wiel­kich miast. Tu wszyst­ko ma zo­stać tak, jak było!

kwie­cień 2009







ZDA­RZY­ŁO SIĘ JU­TRO

Po­zwól­cie, że nie oprę się po­ku­sie i przed­sta­wię Wam wy­da­nie ga­ze­ty co­dzien­nej z 15 maja 2040 roku, któ­re zu­peł­nie przy­pad­kiem wpa­dło dziś w ręce mo­jej wy­obraź­ni. 

 

Wró­że­nie z fu­sów. Może być też z kuli. Chi­ro­man­cja i ho­ro­sko­py. Ta­kie oto za­ję­cia nie są chy­ba strasz­ne ni­ko­mu, kto pró­bo­wał kie­dy­kol­wiek wpi­sać się w rytm wy­daw­ni­czy ja­kie­goś mie­sięcz­ni­ka. Kie­dy bo­wiem Pań­stwo za­szczy­cą tę stro­nę swo­im za­in­te­re­so­wa­niem w maju, ja będę już stu­kał w kla­wia­tur­kę, pró­bu­jąc za­ba­wić Pań­stwa ak­tu­al­ną kro­to­chwi­lą na li­piec... A tym­cza­sem u mnie dziś za oknem zima stra­szy jed­nym ze swych ostat­nich na­pa­dów. Przy obec­nym tem­pie, w ja­kim pę­dzi świat, z rów­nym po­wo­dze­niem mogę prze­wi­dy­wać, co bę­dzie na cza­sie za lat 30. Po­zwól­cie więc, że nie oprę się tej po­ku­sie i przed­sta­wię Wam wy­da­nie ga­ze­ty co­dzien­nej z 15 maja 2040 roku, któ­re zu­peł­nie przy­pad­kiem wpa­dło dziś w ręce mo­jej wy­obraź­ni.

WA­SZYNG­TON. Ame­ry­ka świę­tu­je wy­bór pierw­sze­go od 30 lat bia­ło­skó­re­go, he­te­ro­sek­su­al­ne­go męż­czy­zny na urząd pre­zy­den­ta. Co cie­ka­we, pre­zy­dent elekt – co pod­kre­śla­ją ko­men­ta­to­rzy – nie jest też Ży­dem. Nie prze­szedł rów­nież ani jed­nej ope­ra­cji zmia­ny płci. Zszo­ko­wa­ni Ame­ry­ka­nie tłum­nie wy­cho­dzą na uli­ce, aby świę­to­wać nad­cho­dzą­ce zmia­ny!

MO­SKWA. Na swo­jej co­mie­sięcz­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej 88-let­ni pre­zy­dent Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej Wła­di­mir Pu­tin za­pew­nił, że de­mo­kra­cja w Ro­sji nie jest za­gro­żo­na.

WAR­SZA­WA. Wczo­raj na­stą­pi­ło uro­czy­ste otwar­cie przed­ostat­nie­go od­cin­ka sto­łecz­nej ob­wod­ni­cy. W uro­czy­sto­ści wzię­li udział pre­zy­dent, pre­mier, przed­sta­wi­cie­le epi­sko­pa­tu i świa­ta kul­tu­ry. Na wy­stęp uda­ło się na­mó­wić na­wet le­gen­dar­ny ze­spół Feel. Dy­rek­tor Mu­zeum Tech­ni­ki, w skład któ­re­go ob­wod­ni­ca au­to­ma­tycz­nie zo­sta­nie włą­czo­na po ukoń­cze­niu ro­bót, wy­ra­ził ubo­le­wa­nie, że era mo­to­ry­za­cji prze­szła tym­cza­sem do hi­sto­rii: „Szko­da – pod­su­mo­wu­je – z pew­no­ścią wie­lu pa­sjo­na­tów daw­nych środ­ków prze­miesz­cza­nia się by­ło­by dziś uszczę­śli­wio­nych!”.

OCIE­PLE­NIE KLI­MA­TU. Trwa roz­bu­do­wa por­tu Go­rzów Wiel­ko­pol­ski. Jak za­pew­nia wo­je­wo­da wiel­ko­pol­sko-po­mor­ski Ba­rack Po­znan­sky, wy­brze­że po­mię­dzy Wron­ka­mi a Żni­nem jest już go­to­we na przy­ję­cie tu­ry­stów.

KUL­TU­RA. We Wro­cła­wiu przy oka­zji Fe­sti­wa­lu Pio­sen­ki Ak­tor­skiej od­by­ło się sym­po­zjum po­świę­co­ne zmia­nom w kul­tu­rze ma­so­wej. Go­ść­mi spe­cjal­ny­mi spo­tka­nia byli: Ka­ta­rzy­na Ci­cho­pek, Jo­lan­ta Ru­to­wicz, Ra­fał Mro­czek oraz ne­stor sło­wa pol­skie­go Krzysz­tof Ibisz. Uczest­ni­cy spo­tka­nia zgod­nie pod­kre­śli­li, że w ostat­nich cza­sach na­stą­pił znacz­ny spa­dek po­zio­mu pro­gra­mów roz­ryw­ko­wych. Pu­blicz­ność po­wo­li prze­sta­je nie­ste­ty chwy­tać te drob­ne sub­tel­no­ści, któ­re łą­czy­ły twór­ców i od­bior­ców w po­cząt­kach XXI wie­ku. Gala fe­sti­wa­lu zo­sta­nie po­świę­co­na twór­czo­ści Do­ro­ty Rab­czew­skiej.

SPORT. W Tar­no­wie od­by­ło się lo­so­wa­nie grup eli­mi­na­cyj­nych do Mi­strzostw Świa­ta Po­land 2042. Jak wia­do­mo, na­sza re­pre­zen­ta­cja nie weź­mie udzia­łu w eli­mi­na­cjach. Jak spraw­dzą więc swo­ją for­mę na­sze Orły, któ­re od cza­su Euro 2012 znów za­gra­ją w wiel­kim tur­nie­ju? Szko­le­nio­wiec re­pre­zen­ta­cji Grze­gorz Ra­siak zdra­dził dzien­ni­ka­rzom, że w pierw­szym eta­pie przy­go­to­wań re­pre­zen­tan­tom zo­sta­nie wy­świe­tlo­ny pa­mięt­ny mecz: zwy­cię­ski re­mis z An­glią na We­mbley w 1973 roku. „Niech chłop­cy po­czu­ją zew krwi” – mówi se­lek­cjo­ner. Suk­ces na mun­dia­lu wy­da­je się w związ­ku z po­wyż­szym cał­kiem re­al­ny.

PO­ŻE­GNA­NIA. Dziś w nocy od­szedł pi­sarz, ak­tor i były es­tra­do­wiec Ma­ciej Stuhr. Swo­ją ka­rie­rę li­te­rac­ką za­czy­nał jako zwy­kły fe­lie­to­ni­sta w pi­śmie „Zwier­cia­dło”. Po­cząt­ko­wo jego fe­lie­to­ny nie spo­ty­ka­ły się z na­le­ży­tym uzna­niem i zro­zu­mie­niem. Z cza­sem zaś jego pro­fe­tycz­ne tek­sty sta­ły się kan­wą, na któ­rej bu­do­wa­ły swą przy­szłość ko­lej­ne po­ko­le­nia pol­skich, i nie tyl­ko pol­skich, li­te­ra­tów oraz mi­lio­ny czy­tel­ni­ków. Uro­czy­stość po­że­gna­nia od­bę­dzie się na cmen­ta­rzu Ra­ko­wic­kim w Kra­ko­wie we wto­rek o godz. 12.00. Cześć jego pa­mię­ci!

No... to cześć!

maj 2009


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY

 

[1] „Po­każ, na co cię stać, ale nie je­den raz, słu­chaj, słu­chaj, pięk­ne sło­wa mó­wią wszyst­ko, lecz nie zmie­nią nic“ – re­fren pio­sen­ki za­ty­tu­ło­wa­nej No po­każ, na co Cię stać, bę­dą­cej jed­nym z naj­więk­szych hi­tów pre­mie­ro­we­go al­bu­mu ze­spo­łu Feel. Al­bum Feel uka­zał się w paź­dzier­ni­ku 2007 roku, osią­ga­jąc tego sa­me­go dnia sta­tus zło­tej pły­ty, a pio­sen­kę No po­każ, na co Cię stać przez wie­le mie­się­cy nu­ci­ła nie­mal cała Pol­ska... (przyp. red.)

[2] Być może tekst tego fe­lie­to­nu wyda się nie­któ­rym z Pań­stwa zna­jo­my. Gdy go na­pi­sa­łem, oka­za­ło się, że ma tak dużą moc ko­micz­ną, że po­sta­no­wi­łem zro­bić z nie­go skecz ka­ba­re­to­wy. Za­pre­zen­to­wa­łem go m.in. na ka­ba­re­to­nie w Opo­lu w 2012 roku i od tego cza­su stał się on prze­bo­jem in­ter­ne­to­wym (http://www.youtu­be.com/watch?v=rrPn­Ph­b8j3U).
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